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W śród dość bogatej niem ieckiej m em uaryslyki dotyczącej roku 1945, w spom nienia 
Irm gardy B ehrendt w yróżniają się bezpośredniością, szczerością i próbą refleksyjnego 
spojrzenia na tragedię ów czesnych m ieszkańców  Prus W schodnich u schyłku w ojny i po jej 
zakończeniu.

Ojciec autorki by 1 nauczycielem  w Budziskach kolo B iskupca Reszelskiego, później 
w N erwiku pod B arczew em , m atka pochodziła z Lidzbarka W arm ińskiego. C órka, Irmgard 
Behrendt, urodzona w 1925 roku przez pewien czas była tancerką w teatrze olsztyńskim  
„Trcudank” , następnie została skierow ana do pracy nauczycielskiej w Słabowic, pow. 
giżycki. Tam  ją zastała ofensyw a A rm ii Czerw onej w 1945 roku. U cieczka rozpoczęła się 23 
stycznia w kierunku Rynu. Od tego czasu datuje się jej gehenna. U ciekała wspólnie 
z dziećm i, kobietam i, starszym i m ężczyznam i, wszyscy zmieszali się z rozproszonym i 
jednostkam i W ehrm achtu. D okuczały im mróz, śnieżyce, głód, choroby a przede w szystkim 
strach przed spotkaniem  z czerw onoarm istam i. Ostatecznie Behrendt, w obaw ie przed 
deportacją do Zw iązku R adzieckiego, sam otnie przem ierzając wioski,.pola, lasy, wróciła na 
W arm ię w pobliże Gilaw.

W czasie ow ych tragicznych m iesięcy ujaw niały się autentyczne charaktery ludzkie, 
a więc odw aga, pośw ięcenie, w ytrzym ałość, ale i tchórzostwo, egoizm , chciwość. W spo­
m nienia Behrendt, oprócz ukazanej swojej doli, są zarazem  w spaniałym  portretem  so­
cjologicznym  lej społeczności, z którą w ypadło jej przeżyw ać wspólne losy. Autorka 
operując konkretam i, dostrzega jasne i ciem ne strony zachow ań zarów no N iem ców , jak  
i byłych polskich robotników  przym usow ych. W śród napływ ających osadników  polskich, 
jak  też m ilicjantów  przew ażała chęć zemsty na calcj ludności niem ieckiej za lata okupacji, 
nastąpił okres poniżania i bezlitosnego do niej stosunku, w yjątkowo dochodziło do zabójstw. 
Z  czasem  sytuacja się nieco popraw iła, jednak nie na tyle, aby mogła poham ow ać chęć 
w yjazdów zdecydow anej w iększości W arm iaków . R ów nież przebieg wysiedlania, który 
nastąpił w przypadku Behrendt i je j w spółm ieszkańców , na przełom ie sierpnia i w rześnia 
1945 r., był jednym  pasm em  udręk i cierpień. W  Bydgoszczy dokonano rabunku, w czasie 
długiej podróży zm arło przynajm niej jedno dziecko.

Jednakże najgorsze przeżycie dla młodej, ładnej nauczycielki następowały w mom entach 
bezpośrednich spotkań z żołnierzam i Czerw onej Armii. Jest rzeczą pow szechnie znaną, że 
dokonyw ali oni m asow ych gw ałtów  na niem ieckich kobietach. A utorka w najnicbczpiccz-
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nicjs/.ych chw ilach z wielki) ufnością zw racała się z modlitwą: Maryjo, roztocz nacie m ną  
.swój płaszcz··· I chociaż w lak krytycznych sytuacjach znalazła się kilkanaście razy, nigdy 
nie doszło do najgorszego. M ato tego, gdy pew nego razu zajrzała jej śm ierć w oczy ze strony 
radzieckiego żołnierza, ofiarow ała sw e życie w łaśnie za niego. Z  podziw em , a nawet 
z zazdrością patrzyły na jej postaw ę nieszczęsne współlowarzyszki doli i niedoli zgodnie 
i tw ierdziły, że znajduje się ona pod specjalną Bożą opieką.

W  czasie tych trudnych m iesięcy 1945 roku zastanawiano się wciąż, kto jest winien za 
klęskę N iem iec, za poniżenia i n ieszczęścia całego narodu. Panow ała rozpacz, beznadziej­
ność, nie w idziano w yjścia z tego położenia, zawalił się cały świat. W iększość pam ięlnikarzy 
lego okresu obarczała odpow iedzialnością za len stan rzeczy Hitlera, poza tym Związek 
Radziecki i Polskę. Tym czasem  dyskusje na len tem at, zapam iętane przez Behrendt, szły 
także w innym  kierunku. D ostrzegano, że na katolickiej W arm ii, ze w zględów oportunistycz- 
nycli nie sprzeciw iano się dostatecznie antyreligijnej polityce H itlera, podobnie myślała 
autorka. M ało tego, w yrażano też inny, gorzki pogląd. Oto dobrze się stało, że N iem cy wojnę 
ju ż  przegrały, bo w przeciw nym  wypadku przepadłby z czasem cały naród niem iecki. W arto 
tu w spom nieć, że w 1994 roku episkopat niem iecki ośw iadczył, że za nieszczęścia ostatniej 
wojny w spółodpow iedzialni są nie tylko ci, którzy wspierali hitleryzm , ale i ci, którzy mu się 
nie sprzeciw iali. W spom nienia B ehrendt są książką przerażającą a jednocześnie piękną.

A utorka podjęła decyzję w stąpienia do zakonu 24 czerw ca 1945 roku w czasie M szy św. 
w G iław ach, w której m ogła uczestniczyć po pięciom iesięcznej przerwie z powodu ucieczki 
i ukryw ania się przed żołnierzam i radzieckim i. N astąpiło to po różnych chorobach i tarapa­
tach w Stey! w 1947 roku. Śluby zakonne złożyła w 1952 r., przyjm ując imię Fides. Od tego 
czasu pracuje jako  siostra m isjonarka w Sao Paulo w Brazylii.

D wie m apki sporządził Klaus Schw iltay, daw ny m ieszkaniec Jarol, a wstęp napisał 
znany w Polsce autor w spom nień M ój trzydziesty trzeci rok życia , ks. G erhard Fittkau. 
M yślę, że w arto, aby i książeczka Irm gard Fides B ehrendt doczekała się polskiego przekładu.

Janusz Jasiński
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Ks. prof. d r hab. T om asz W ęcławski należy do średniego pokolenia teologów  polskich. 
Pracuje w poznańskim  środow isku Papieskiego W ydziału Teologicznego. D oktoryzow ał się 
na rzym skiej G regorianie, habilitow ał w Papieskiej A kadem ii T eologicznej w Krakowie.

Chrystus naszej w iary  jest rodzajem  podręcznika dogmatyki dla sem inarzystów  oraz 
zainteresow anych teologią ludzi św ieckich.

N a rynku polskim  brak odpow iednich pom ocy do nauki chrystologii. Jest faktem, że 
posiadam y polski przekład podręcznika w ybitnego w spółczesnego teologa W. K aspera Jezus 
Chrystus (PA X  1983). w ydaje się jednak, że nie jes t to podręcznik dla początkujących, ale 
uniw ersytecka sum m a christologiae.

Brakuje nam  now oczesnej dogm atyki w zarysie, ostatnią tego typu publikacją była 
dw utom ow a książka ks. W. G ranata Ku człow iekow i i Bogu w Chrystusie (1974, 1975).


